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  Il etait brave mais avec cette graine


  de folie dans sa bravoure


  que les Français aiment.


  


  Był dzielny, ale ztą odrobiną


  szaleństwa wswojej odwadze,


  którą kochają Francuzi.


  


  Jean Baptiste Antoine Marcellinbaron de Marbot (1782–1854)


  Wstęp



  Mam nadzieję, że znajdą się czytelnicy, zainteresowani opowiadaniami żołnierzy Napoleona, ato ich zainteresowanie poszerzy się także na prześledzenie źródeł ich pochodzenia. Ówczesne czasy obfitowały wmateriały dotyczące wojskowości, aniektóre znich były tak niezwykle realistyczne imalownicze, że jeszcze nigdy takich nie czytałem. Pomijając prace czysto historyczne lub biografie dowódców, istnieje dużo relacji napisanych przez ludzi, biorących bezpośredni udział wwalkach iopisujących swoje wrażenia idoświadczenia, zawsze zpunktu widzenia poszczególnych rodzajów służb, do których należeli. Szczególne szczęście do takich kronikarzy miała kawaleria.


  


  De Rocca wswoich Memoires sur la guerre des Francais en Espagne, zaprezentował relacje huzara, podczas gdy DeNaylies wMemoire sur la guerre d’Espagne przedstawił opis tej samej kampanii, ale zpunktu widzenia dragona. Następnie mamy Souvenirs Militaires du Colonel de Gonneville, gdzie zaprezentowano epizody wojenne, łącznie ztymi wHiszpanii, widząc je spod zdobionego piórami hełmu kirasjera. Jednak najbardziej wyróżniającym się dziełem ztych wszystkich prac izwielu innych wojennych wspomnień, są słynne wspomnienia Marbota, które obecnie stały się dostępne wangielskim tłumaczeniu. Marbot był szaserem, awięc za jego pośrednictwem otrzymaliśmy relacje zpunktu widzenia kawalerzysty. Spośród wielu tekstów, które pomogą nam zrozumieć żołnierzy Napoleona, osobiście polecam Les Cahiers du Capitaine Coignet, opisujący wojnę widzianą oczami zwykłego gwardzisty, oraz Les Memoire du Sergeant Bourgoine, podoficera wtym samym korpusie. Dziennik sierżanta Fricasse iwspomnienia de Fezenaca, oraz de Segura, to kompletny materiał, zktórego czerpałem natchnienie do tej książki, aby nasycić prawdziwą wojskową ihistoryczną atmosferą jej fikcyjną postać.


  


  ARTHUR CONAN DOYLE


  Marzec, 1903 r.
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  Część pierwsza



  I.Jak brygadier przybył do zamku Gloom


  Bardzo dobrze zrobiliście, moi przyjaciele, że potraktowaliście mnie zodpowiednim szacunkiem, bowiem darząc szacunkiem mnie, okazujecie szacunek zarówno Francji jak isamym sobie. Macie przed sobą nie tylko oficera zsiwymi wąsami, jedzącego omlet lub wysuszającego szklaneczkę, lecz także fragment historii. Widzicie we mnie jednego ztych ostatnich wspaniałych ludzi, weteranów, wówczas młodych chłopców, którzy wcześniej nauczyli się władać szablą niż brzytwą iktórzy wstu bitwach nigdy nie pozwolili ujrzeć wrogowi swych plecaków. Przez dwadzieścia lat uczyliśmy Europę, jak walczyć, agdy przyswoiła sobie tę lekcję, tylko termometr– nigdy bagnet– mógł pokonać Wielką Armię. Berlin, Neapol, Wiedeń, Madryt, Lizbona, Moskwa– tam wszędzie wstajniach stały nasze konie. Tak, przyjaciele, powtarzam raz jeszcze– dobrze zrobiliście wysyłając do mnie swoje dzieci zkwiatami, aby ich uszy usłyszały trąbki wzywające Francję, oczy ujrzały jej sztandary wkrajach, których już nigdy znowu nie ujrzą.


  Nawet teraz, kiedy drzemię wmoim fotelu, mam przed oczami strumień wielkich wojowników: wzieleń odzianych szaserów, wielkich kirasjerów, lansjerów Poniatowskiego, dragonów wbieli, podskakujących na koniach grenadierów wniedźwiedzich skórach. Apo nich, nadchodzących nisko brzmiących werblistów, awwieńcach kurzu idymu widzę też wrzędzie brązowych twarzy linię wysokich czap, zkołyszącymi się długimi, purpurowymi pióropuszami, pośród ukośnych linii stali. Atam dalej jedzie na koniu Ney, ze swoją rudą czupryną, Lefebvre oszczęce buldoga iLannes zgaskońską dumą, aza nim, między błyszczącymi brązami idumnie powiewającymi pióropuszami, wychwytuję mignięcie jego postaci, widzę przez moment człowieka obladym uśmiechu, zaokrąglonych ramionach ioczach zdających się patrzeć gdzieś wnieskończoną dal. Ito już koniec mojego snu, przyjaciele; wstaję zfotela, wołam ochrypłym głosem itak głupio wyciągam rękę, że madame Titaux śmieje się zżyjącego wśród cieni przeszłości starego człowieka.
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  Nawet teraz, kiedy drzemię w fotelu, mam przed oczami tychwielkich wojowników



  Chociaż pod koniec wojny byłem dowódcą brygady, znadzieją szybkiego awansu na generała dywizji, to częściej wspominam wcześniejsze dni chwały iprzygody związane zpoczątkowym życiem żołnierskim. Musicie zrozumieć, że gdy oficer ma wielu ludzi imnóstwo koni pod swoim dowództwem, jego umysł zajmują rekruci, szkolenie jeźdźców, uzupełnienie, zaopatrzenie izakwaterowanie tak, że nawet wtedy, gdy staje wobliczu wroga, wymienione sprawy stanowią dla niego poważny problem. Jednak, gdy jest tylko porucznikiem, albo kapitanem, nie nosi na barkach innego ciężaru, poza epoletami imoże pobrzękiwać ostrogami, powiewać dolmanem, wysuszać szklaneczki wina, całować dziewczęta ikombinować, jak wieść życie szarmanckiego kawalera. Jest to jego czas przygód iwłaśnie ten czas pragnę przetworzyć wopowieści, które zamierzam wam zaprezentować.


  Zatem, dziś wieczorem opowiem wam omojej wizycie wzamku Gloom, odziwnej misji podporucznika Duroca iprzerażającej sprawie człowieka, niegdyś znanego jako Jean Carabin, apóźniej jako baron Straubenthal.


  Musicie wiedzieć, że wlutym 1807 roku, zaraz po zajęciu Gdańska, major Legendre ija otrzymaliśmy zlecenie zabrania zPrus do Wschodniej Polski czterystu kawalerzystów.


  Zła pogoda, aspecjalnie krwawa bitwa pod Eylau, zabiły tak wiele koni, że nasz wspaniały Dziewiąty Pułk Huzarów znalazł się wtrudnej sytuacji, stając się batalionem lekkiej piechoty. Dlatego ja imajor doskonale wiedzieliśmy, że niecierpliwie oczekują nas na froncie. Jednak nie posuwaliśmy się zbyt szybko, gdyż śnieg był głęboki, drogi zniszczone itowarzyszyło nam dwudziestu wracających inwalidów. Poza tym, nie mogliśmy przyspieszyć, gdy codziennie musieliśmy szukać zaopatrzenia; zdarzało się, że niczego nie mogliśmy zdobyć, ato zmuszało konie do powolnego marszu. Jestem świadomy, że wksiążkach opisuje się kawalerię jako formację zawsze żwawo galopującą, ale ja, po dwudziestu kampaniach wiem, że wistocie wobliczu wroga, konie brygady idą wolno, najwyżej truchtem. Twierdzę, że huzarów iszaserów dużo łączy zkirasjerami lub dragonami.


  Osobiście bardzo lubię konie idowodziłem czterystoma końmi, wkażdym wieku, oróżnej maści iorozmaitym charakterze– wszystkie doskonale znałem isprawiły mi wiele radości. Wwiększości wywodziły się zPomorza, chociaż były też konie zNormandii, aniektóre zAlzacji; imoże was rozbawić uwaga, że różniły się charakterem tak samo, jak ludzie pochodzący ztych rejonów. Zaobserwowałem też, co często mogłem udowodnić, że natura konia zależy od jego maści– od pełnej wyobraźni kokieterii nerwowego gniadosza, po twardego, stanowczego kasztanka iod ponurego deresza po upartego rdzawo­‍-czarnego rumaka. Jednak to wszystko nie ma nic wspólnego zmoją obecną opowieścią, ale oficer kawalerii nie może wswojej opowieści pominąć uwagi na ten temat, kiedy wie, że na samym początku czeka na niego czterysta koni. Mam zwyczaj mówić otym, co mnie interesuje iżywię nadzieję, iż może iwas to zainteresuje.


  Wisłę przekroczyliśmy pod Marienwerderidotarliśmy do Riesenburgu, gdzie do mojego pokoju, wbudynku poczty wszedł major Legendre zkartką papieru wręku.


  – Opuszczasz mnie– oznajmił, zwyrazem rozpaczy na twarzy.


  Mnie jednak nie zmartwiło to za bardzo dlatego, że będąc jego podwładnym– jeśli tak to mogę wyrazić– ztrudem mogłem znim wytrzymać. Jednak wmilczeniu zasalutowałem przepisowo.


  – Na rozkaz generała Lasalle’a– kontynuował– zostajesz natychmiast przeniesiony do Rösselimasz się zameldować wkwaterze głównej pułku.


  Żadna inna wiadomość nie mogła mi sprawić większej przyjemności. Cieszyłem się już wystarczająco dobrą opinią uprzełożonych, dlatego było dla mnie oczywiste, że ten nagły rozkaz oznaczał, iż pułk znowu mnie potrzebuje iże Lasalle zrozumiał, jak bardzo szwadron jest beze mnie niekompletny. Prawdą jednak jest, że rozkaz nadszedł wniedogodnym dla mnie momencie, ponieważ dozorca domu, wktórym zajmowałem kwaterę, miał nadobną córkę– była to jedna ztych szczupłych, czarnowłosych polskich dziewcząt– zktórą miałem nadzieję nawiązać bliższy kontakt. Jednak pionek nie może dyskutować, gdy palce gracza przesuwają go po planszy, więc dosiadłem mojego czarnego rumaka, Rataplana inatychmiast wyruszyłem wsamotną podróż.


  Daję wam słowo, że dla tych biednych Polaków iŻydów, którzy mieli tak mało wesołych chwil wswoim szarym życiu, prawdziwą ucztą był widok, jaki ujrzeli przed drzwiami. Oto mroźne powietrze poranka sprawiało, że czarne członki Rataplana ipiękne krzywizny jego boków, za każdym skokiem błyszczą iskrzą się. Jeśli zaś omnie chodzi, to stukot kopyt na drodze ipobrzękiwanie uzdy, wraz zkażdym ruchem końskiego łba, nawet dziś powoduje, że krew zaczyna żywiej krążyć wmoich żyłach. Możecie się zatem zastanawiać, jak wwieku dwudziestu pięciu lat radziłem sobie– ja, Etienne Gerard, zelity jeźdźców inajsprawniejsza klinga wdziesięciu pułkach huzarów? WDziesiątym, błękit był naszym kolorem– błękitny jak niebo dolman ipelisa ze szkarłatnym gorsem; mówiono warmii, że zniechęcając innych mężczyzn, wabimy ku sobie całą żeńską populację. Tego ranka, wRiesenburgu, dostrzegłem woknach bystre oczy, zdające się błagać mnie, bym się nie spieszył, lecz co może żołnierz, poza ucałowaniem rączki ipotrząśnięciem uzdy, apotem dalej wdrogę?


  Był to ponury czas przemierzania tego najuboższego inajbrzydszego kraju wEuropie, choć pod bezchmurnym niebem, wpromieniach zimowego słońca iprzez skrzące się śniegiem pola. Oddychałem mroźnym powietrzem, aRataplan wydmuchiwał nozdrzami dwa pióropusze pary, podczas, gdy zobu stron wędzidła, zwisały sople lodu. Puściłem go truchtem, żeby się rozgrzał, podczas, gdy sam musiałem pomyśleć, jak chronić się przed zimnem. Napółnoc ipołudnie rozciągały się wielkie równiny poprzecinane kępami jodeł ijaśniejszymi plamami modrzewi. Tuitam widać było samotne domostwa, ale Wielka Armia przeszła tędy zaledwie przed trzema miesiącami idobrze wiecie, co to może oznaczać dla danej okolicy. Polacy byli naszymi przyjaciółmi, to prawda, lecz na sto tysięcy ludzi tylko Gwardia dysponowała wozami zaprzęgowymi iczęsto urządzała popas, nic więc dziwnego, że nigdzie nie było śladu bydła izkominów milczących domów nie unosił się dym. Wtym kraju, przez który przeszli nieproszeni goście, zagościła też bieda imówiono, że tam, gdzie Cesarz wiódł swoich ludzi, nawet szczury cierpiały głód.


  Wpołudnie dojechałem do wsi Saalfeldt, jednak znajdowałem się na drodze prowadzącej do Ostródy, gdzie Cesarz zimował iobozowało siedem dywizji piechoty, zapchanej powozami iwozami. Tłoczyła się też artyleria, konne zaprzęgi ikurierzy, płynął ciągły strumień rekrutów oraz maruderów, co sprawiało wrażenie, że minie dużo czasu zanim dołączę do moich kamratów. Natomiast na równinie leżało pięć stóp śniegu, więc nie można było skracać drogi. Jednak zradością znalazłem boczną drogę, biegnącą zdala od innych dróg, przez świerkowy las, wkierunku północnym. Na skrzyżowaniu dróg stała mała oberża, aprzy drzwiach były uwiązane konie patrolu Trzeciego Pułku Huzarów Conflans– tego właśnie, którego później zostałem pułkownikiem. Na stopniach stał oficer, wątły, blady młodzieniec, sprawiający bardziej wrażenie księdza zseminarium niż dowódcy tych beztroskich hulaków.


  – Witam pana– rzekł do mnie, widząc, że powstrzymuję konia.


  – Dzień dobry– odparłem. –Jestem porucznik Etienne Gerard, zDziesiątego.


  Zwyrazu jego twarzy wywnioskowałem, że słyszał omnie, pewnie ztego słynnego pojedynku, jaki stoczyłem zsześcioma mistrzami fechtunku. Jednak zachowywałem się na tyle bezpośrednio, iż poczuł się swobodniej.


  – Ja jestem podporucznik Duroc, zTrzeciego– przedstawił się.


  – Nowy?– spytałem.


  – Dołączyłem wminionym tygodniu.


  Pomyślałem, że był bardzo świeży, sądząc zjego bladej twarzy isposobu, wjaki pozwolił rozluźnić się swoim ludziom na koniach. Jednak jeszcze nie tak dawno, ja sam doświadczyłem jak to jest, gdy uczeń szkolny wydaje rozkazy weteranom. Pamiętam, jak płonąłem rumieńcem wykrzykując rozkazy ludziom, którzy widzieli więcej bitew niż ja liczyłem sobie lat ibardziej naturalne byłoby, gdybym zwrócił się do nich słowami: „Stańcie jeśli łaska wszeregu…”– albo: „Jeżeli uważacie, że tak będzie lepiej, to pobiegnijcie truchtem”.


  Dlatego też tak samo potraktowałem tego chłopca igdy zauważyłem, że jego ludzie wykazują pewnego rodzaju rozluźnienie, rzuciłem im tak ostre spojrzenie, że natychmiast zesztywnieli wsiodłach.


  – Mogę pana spytać, czy jedzie pan tą drogą na północ?– zagadnąłem.


  – Mam rozkaz patrolować aż do Arensdorf– oznajmił.


  – Zatem, jeśli pan pozwoli, pojadę zpanem– zaproponowałem. –Ta dłuższa droga może być dla mnie szybsza.


  Itak było, bowiem droga biegła zdala od armii, do kraju, gdzie grasowali Kozacy imaruderzy itak jak tamta była zatłoczona, tak ta była pusta. Jechałem zDurocem, na czele sześciu konnych. Duroc był dobrym chłopcem, zgłową nabitą bzdurami, jakich uczą wSt. Cyr iktóre więcej informują oAleksandrze Wielkim iPompejuszu niż oprzygotowaniu mieszanki paszy dla koni lub pielęgnacji kopyt. Niemniej, jak już powiedziałem, dobry był zniego chłopak, jeszcze nie zepsuty życiem obozowym. Zprzyjemnością słuchałem, jak paplał oswojej siostrze Marii imatce wAmiens. Tymczasem dojechaliśmy do wsi Hayenau. Duroc zajechał przed budynek poczty ioznajmił, że chce się widzieć zkierownikiem.


  – Może mi pan powiedzieć– zapytał– czy wtej okolicy mieszka ktoś, kto przedstawia się jako baron Straubenthal?


  Poczmistrz potrząsnął przecząco głową ipojechaliśmy dalej. Początkowo nie zwróciłem na to szczególnej uwagi, ale gdy mój towarzysz powtórzył to pytanie wnastępnej wsi, ztakim samym rezultatem, nie mogłem się oprzeć pokusie izapytałem go, kim jest baron Straubenthal.


  – To człowiek– odparł Duroc znagłym rumieńcem na chłopięcej twarzy– któremu mam dostarczyć bardzo ważną wiadomość.


  No cóż, nie było to zadowalające wyjaśnienie, lecz wzachowaniu mojego kolegi było coś, co mówiło, że dalsze drążenie może być dla niego kłopotliwe. Dlatego milczałem, aDuroc ciągle wypytywał każdego spotkanego chłopa, jednak nikt nie mógł mu udzielić informacji obaronie Straubenthalu.


  Ja ze swojej strony usiłowałem– jak każdy oficer lekkiej kawalerii– ustalić położenie ibieg strumieni, oznaczając miejsca, wktórych znajdują się brody. Każdy krok oddalał nas od flank obozu, do którego zdążałem. Daleko na południu, wmroźnym powietrzu unosiło się kilka pióropuszy szarego dymu, znacząc pozycje naszych placówek. Jednak na północy, między nami izimowymi kwaterami Rosjan, nie było już nic. Dwukrotnie pochwyciłem na dalekim horyzoncie błyski stali iwskazałem je mojemu towarzyszowi, jednak były zbyt odległe, żeby określić, skąd dokładnie pochodzą, mimo to nie wątpiliśmy, że to błyszczą ostrza lanc kozackich maruderów.


  Ozachodzie słońca wjechaliśmy na niskie wzgórze ipo prawej stronie ujrzeliśmy małą wieś, apo lewej wysoki, czarny zamek, wznoszący się ponad sosnowym lasem. Zbliżał się do nas wóz zchłopem– kudłatym, przygarbionym biedakiem wkożuchu.


  – Co to za wieś?– zapytał Duroc.


  – To Arensdorf– brzmiała odpowiedź udzielona wbarbarzyńskim, niemieckim dialekcie.


  – Zatem tutaj zatrzymam się na noc– oświadczył mój młody towarzysz.


  Potem zwrócił się do chłopa, ze swoim odwiecznym pytaniem:


  – Możecie mi powiedzieć, gdzie mieszka baron Straubenthal?


  – Może to ten, który jest właścicielem zamku Gloom– odparł chłop, wskazując czarne wieże wodległym lesie.


  Duroc wydał okrzyk, jak sportowiec, który widzi przed sobą początek rozgrywki. Wydawało się, że chłopiec stracił głowę– oczy mu błyszczały, twarz pokryła się śmiertelną bladością, wokół ust utworzył się tak ponury grymas, że chłop zprzerażeniem odskoczył wtył. Jeszcze dziś widzę, jak Duroc kładzie się na szyję kasztanka, wlepiając rozgorączkowany wzrok wwielką, czarną wieżę.


  – Dlaczego nazwałeś to miejsce zamkiem Gloom?– zapytał.


  – Taką nazwę dali mu nasi, tu we wsi– odparł chłop. –Zpowodu tych wszystkich mrocznych rzeczy, jakie się tu wyprawiały. Od czternastu lat mieszka tam najpodlejszy człowiek wPolsce.


  – Polski szlachcic?– spytałem.


  – Nie, my wPolsce nie rodzimy takich.


  – Awięc Francuz?– podsunął Duroc.


  – Powiadają, że pochodzi zFrancji.


  – Jest rudy?


  – Rudy jak lis.


  – Tak, tak, to mój człowiek!– wykrzyknął mój towarzysz, drżąc cały zpodniecenia. –Ręka Opatrzności przywiodła mnie tutaj. Ikto powie, że nie ma sprawiedliwości na tym świecie? Idziemy, monsieur Gerard. Wpierw muszę znaleźć dla moich ludzi bezpieczną kwaterę, potem załatwię moje prywatne sprawy.


  Dał ostrogę koniowi iwdziesięć minut później staliśmy przed drzwiami gospody wArensdorf, gdzie jego ludzie zostali zakwaterowani na noc.


  No, ale to nie była moja sprawa inie miałem najmniejszego pojęcia, co to wszystko znaczy. Rössel był jeszcze daleko, aja byłem zdecydowany jechać dalej przez kilka godzin, aby znaleźć gdzieś po drodze stodołę ischronienie dla Rataplana idla siebie. Po wypiciu szklanki wina wsiadłem na konia, ale Duroc wybiegł zdrzwi gospody ipołożył mi rękę na kolanie.


  – Monsieur Gerard– rzekł ciężko dysząc– błagam, niech mnie pan nie opuszcza!


  – Dobry człowieku– odparłem– jeżeli mi powiesz, oco chodzi ico zamierzasz, to zdecyduję czy mogę panu towarzyszyć.


  – Pan potrafi być wspaniałomyślny!– krzyknął. –Ztego, co opanu słyszałem, monsieur Gerard, wiem, że jest pan jedynym człowiekiem, którego życzyłbym sobie mieć przy sobie dzisiejszej nocy.


  – Zapomina pan, że jadę, aby dołączyć do mojego pułku.


  – Jednak wżadnym razie nie dołączy pan dziś wnocy. Jutro odprowadzimy pana do samego Rössel. Zostając ze mną, uczyni mi pan wielką łaskę ipomoże wsprawie, która dotyczy mojego honoru ihonoru mojej rodziny. Jestem jednak zmuszony wyznać panu, że może być ztym związane pewne osobiste niebezpieczeństwo.


  Był sprytny. To mi oczywiście wystarczyło. Natychmiast zeskoczyłem zkonia irozkazałem stajennemu zaprowadzić go do stajni.


  – Wejdźmy do gospody– powiedziałem– ipowiedz mi dokładnie, czego ode mnie chcesz.


  Weszliśmy do salonu izamknęliśmy za sobą drzwi, żeby nikt nam nie przeszkadzał. Był rosłym młodzieńcem istojąc wświetle lampy, ze światłem padającym na twarz iwspaniale na nim leżący srebrno­‍-szary mundur, czułem, że jestem mu oddany całym sercem. Nie mówiąc już, że wjego wieku byłbym zrobił to samo, było wtym dość podobieństwa, aby wzbudzić we mnie współczucie.


  – Wyjaśnię to wkilku słowach– rzekł. –Jeżeli jednak nie zaspokoję pańskiej naturalnej ciekawości to dlatego, że temat jest dla mnie tak bolesny, iż ztrudem mogę onim mówić. Nie mogę jednak prosić pana opomoc, bez wyjaśnienia, oco dokładnie chodzi. Zatem musi pan wiedzieć, że mój ojciec, Christophe Duroc, był znanym bankierem, który został zamordowany wczasie wrześniowej masakry. Jak pan wie, tłum opanował więzienie, wybrał trzech tak zwanych sędziów, aby wydali wyrok na nieszczęsnych arystokratów; potem wywlókł ich na ulicę irozerwał na kawałki. Mój ojciec przez całe życie wspierał biednych. Wielu też błagało odarowanie mu życia. Gorączkował wtedy iwyniesiono go półżywego na kocu. Dwóch sędziów skłonnych było uniewinnić go, lecz trzeci, młody Jakobin, który zracji potężnej budowy iwładczego charakteru przewodniczył sądowi, zwlókł go własnymi rękami znoszy izaczął kopać ciężkimi buciorami, ciskając nim przez drzwi, gdzie natychmiast jego członki zostały rozerwane wtak potworny sposób, że nie mam wprost siły tego opisywać. To, jak pan widzi było morderstwo, nawet wtamtych czasach terroru ibezprawia, szczególnie dlatego, iż dwóch sędziów wystąpiło wobronie mojego ojca.


  Kiedy wróciły czasy prawa iporządku, mój starszy brat rozpoczął śledztwo, wcelu ustalenia tożsamości tego trzeciego sędziego. Wtedy byłem tylko dzieckiem, lecz była to sprawa rodzinna iomawiano ją wmojej obecności. Ustalił, że ów sędzia nazywał się Carabin, był jednym zGwardzistów Sansterre’aiznanym pojedynkowiczem. Pewna dama zobcego kraju, baronowa Straubenthal została zawleczona przed sąd Jakobinów, ale uzyskał jej ułaskawienie, wzamian za przyrzeczenie przekazania mu pieniędzy imajątków. Poślubił ją iprzejął jej nazwisko oraz tytuł, następnie uciekł zFrancji wczasie upadku terroru Robespierre’a. Cosię stało znim później, tego się nie dowiedzieliśmy.


  Niewątpliwie może pan sądzić, że znając jego nazwisko itytuł, łatwo nam było go odszukać. Musi pan jednak pamiętać, że Rewolucja pozbawiła nas pieniędzy, więc poszukiwania stały się bardzo trudne.


  Potem nastało Cesarstwo iwtedy było jeszcze trudniej, bo jak pan zpewnością wie, Cesarz uważał, że zdniem 18. brumaire’aspłacono wszystkie rachunki iwtym dniu zapadła zasłona na przeszłość. Niemniej, nadal pielęgnowaliśmy historię naszej rodziny inadal snuliśmy plany.


  Mój brat wstąpił do wojska iprzeszedł zarmią całą Południową Europę, wszędzie pytając obarona Straubenthala. Minionego roku, wpaździerniku zginął pod Jeną, nie ukończywszy swojej misji. Teraz nadeszła moja kolej. Miałem szczęście wysłuchać wiarygodnego człowieka, którego spotkałem wpierwszej polskiej wsi, jaką odwiedziłem ido której przed dwoma tygodniami wkroczył mój pułk. Potem moje poszukiwania nabrały rozpędu, bowiem znalazłem się wtowarzystwie kogoś onazwisku, którego nigdy nie wspominano warmii, wzwiązku zpewnym śmiałym iwielkodusznym czynem.


  To wszystko było bardzo prawdziwe iwysłuchałem zwielkim zainteresowaniem, ale nie wyjaśniało, czego właściwie młody Duroc chce ode mnie.


  – Jak mogę panu pomóc?– spytałem.


  – Idąc ze mną.


  – Do zamku?


  – Dokładnie.


  – Kiedy?


  – Natychmiast.


  – Ale co pan zamierza zrobić?


  – Ja dokładnie wiem, co robić. Niemniej chcę, żeby był pan ze mną.


  Nigdy nie leżało wmojej naturze unikanie przygód, apoza tym współczułem temu młodzieńcowi, dzieląc jego odczucia. Dobrze jest wybaczać wrogom, ale dobrze jest też dać im coś, aby ioni mieli okazję wybaczać. Dlatego wyciągnąłem do niego rękę.


  – Jutro rano muszę ruszać wdalszą drogę do Rössel, ale dzisiejszej nocy jestem do pańskiej dyspozycji– oświadczyłem.


  Pozostawiliśmy żołnierzy wich przytulnych kwaterach inie chcąc męczyć koni, pieszo ruszyliśmy do oddalonego omilę zamku. Mówiąc szczerze, nie lubię widoku pieszego kawalerzysty. Jest najbardziej elegancką istotą na ziemi, gdy ma siodło między kolanami, ale najgorszym niezdarą, kiedy podtrzymuje jedną ręką pochwę od szabli, bojąc się, że zahaczy ocoś kółkiem od ostrogi. Duroc ija byliśmy jeszcze wwieku, który pozwalał dobrze nosić się wkażdych okolicznościach imogę przysiąc, iż żadna kobieta nie będzie się spierać co do wyglądu dwóch młodych huzarów– jeden wbłękitach, drugi wszarościach– którzy szli tej nocy zbudynku poczty wArensdorf, wkierunku ponurego zamku. Mieliśmy przy sobie szable, ja zaś wyciągnąłem pistolety zolstrów ischowałem je wpelisie, bowiem spodziewałem się, że czeka nas ciężka praca.


  Szlak wiodący do zamku wił się przez czarny jak smoła las jodłowy, gdzie mogliśmy tylko od czasu do czasu widzieć nad głowami pojedyncze gwiazdy. Ostatecznie jednak drzewa się rozstąpiły iprzed nami, wodległości strzału zmuszkietu, ukazał się zamek. Była to ogromna, nieforemna budowla nosząca wszystkie cechy, charakterystyczne dla wyjątkowo starego zamku, zwieżyczkami na każdym narożniku. Najbliżej nas rozciągał się podwórzec. Wcałym wielkim gmachu nie było widać ani jednego światła woknach ipanowała niczym nie zmącona cisza. Czułem coś dziwnego wtym ogromie iciszy, pasujących do nazwy zamku.


  Mój towarzysz nie wahał się ani chwili. Szedłem zaraz za nim, zarośniętą ścieżką wiodącą do bramy. Przy ogromnych drzwiach, nabitych żelaznymi ćwiekami, nie było dzwonka ani kołatki imogliśmy jedynie stukać rękojeściami szabli. Po dłuższej chwili, otworzył chudy mężczyzna ojastrzębiej twarzy, zbrodą sięgającą skroni. Wjednej ręce trzymał latarnię, wdrugiej na łańcuchu niebywale groźnego, czarnego psa. Wpierwszej chwili okazał wrogość, lecz na widok naszych mundurów itwarzy, jego zachowanie zmieniło się wniechętną rezerwę.


  – Baron Straubenthal nie przyjmuje gości otak późnej porze– oznajmił doskonałą francuszczyzną.


  – Powiadom barona Straubenthala, że przebyłem osiemset mil, aby się znim zobaczyć inie odejdę stąd, dopóki tego nie zrobię– rzekł mój towarzysz.


  Sam bym tego lepiej nie wyraził.


  Mężczyzna spojrzał na nas zukosa izaczął zzakłopotaniem szarpać czarną brodę


  – Prawdę mówiąc, panowie– rzekł– baron otej porze wypija kilka szklaneczek wina izpewnością zastaniecie go wlepszej formie, jeżeli wrócicie tu rano.


  Mówiąc to uchylił bardziej drzwi iwświetle lampy ujrzałem za nim whallu trzech osiłków, ajeden znich trzymał na łańcuchu drugiego, groźnego psa. Duroc musiał to też zauważyć, ale nie zmienił decyzji.


  – Dość gadania– rzucił, odsuwając mężczyznę na bok. –To ztwoim panem mam interes, nie ztobą.


  Osiłki whallu ustąpiły mu zdrogi, gdy wszedł między nich– tak wielka jest władza człowieka, który wie czego chce, nad tymi, którzy nie są pewni siebie.


  Mój towarzysz klepnął jednego znich wramię, tak bezceremonialnie, jakby był jego panem.


  – Prowadź do barona!– rozkazał.


  Mężczyzna wzruszył ramionami iodpowiedział coś po polsku. Ten zczarną brodą zamknął izaryglował drzwi. Tylko on mówił po francusku.


  – No to niech pan idzie– rzekł ze złowieszczym uśmieszkiem– izobaczy się zbaronem. Ale zanim pan znim skończy, może zechce pan skorzystać zmojej rady.


  Poszliśmy za nim przez hall. Była to obszerna, wyłożona kamiennymi płytami sala, ze skórami na posadzce igłowami dzikich zwierząt na ścianach. Weszliśmy wotwarte drzwi, mieszczące się na końcu hallu iznaleźliśmy się wniewielkim, skromnie umeblowanym pokoju, zpodobnymi śladami zaniedbania izniszczenia, na jakie napotykaliśmy na każdym kroku. Na ścianach luźno zwisały wypłowiałe gobeliny, odsłaniając wrogach surowe, kamienne ściany. Po drugiej stronie pokoju znajdowały się drzwi, przesłonięte kotarą. Na środku stał kwadratowy stół, ze stosami brudnych naczyń iobrzydliwymi resztkami jedzenia. Między nimi leżało kilka butelek. Naszczycie stołu, frontem do nas siedział masywny mężczyzna zlwią głową iburzą włosów koloru pomarańczowego. Jego splątana broda miała tę sama barwę co grzywa. Widziałem już wżyciu różne dziwne twarze, ale nigdy tak brzydkiej jak ta, zmałymi, nienawistnymi, niebieskimi oczkami, białymi, pomarszczonymi policzkami igrubą, zwisającą na brodę dolną wargą. Jego głowa była wciśnięta między ramiona. Patrzył na nas błędnym, mętnym wzrokiem pijaka. Jednak nie był tak pijany, żeby nie rozpoznać naszych mundurów.
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  Frontem do nas siedział masywny mężczyzna
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